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godzą się Niemcy na Kontrolę zbrojeń 


PARYZ, 7. 10, Co faktycznie za- 
wera nota niemiecka «w sprawie 

brolenia jest ciągle jeszcze -< ta- 
SPACA 

Dzienniki zapewniają, że odpo- 
w cdź niemiecka zawiera następu- 
ace cztery piuumkty zasadnicze, 

1) Niemcy zgadzają się w zasa- 
'«ie na kontrole zbrojeń pod wa- 
ankem, że będzie przeprowadzo- 
: równie Ścisła kontrola we Fran 
ca iak 1-w-Niemczech. 


bnego. lecz przyjmują go pod 


(a srunkiem, że trwać będzie naj- 


«vżej dwa łata i-że poprzedzi go 
* tychmiastowe cześciowe rozbro 
cnie armii europejskich. a w 
„ezególności armii irancuskiej i 
polskiej, 
3) Niemcy aa się na aż 
kształcenie Reichswehry w milicję 
9 krótkim terminie służby wojsko: 
wej pod specialnemi warunkami. 


Dziennik nowojorski 


-o 1ewji krakowskiej 
_ NOWY JORK, 7. 10. Dzisiejszy 


New York Times“ ogłasza licza- | 
v 1200 slów kablogram własnego 
i ‘respondenta, opisujący. szczegó- 
FWO, wczorajsze uroczystości kra 
„0wskie i z entuziazmem mówiący 
o Marszałkii Piłsudskim. jako bo- 
SSZCZU. catego narodu polskiego. 
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2) Niemcy nie odrziicają okresu 


4) Niemcy otrzymają. prawo u- 
zbrojenia tei milicji w RA 
materiał | sprzęt niezbędny, 


więc atmaty. tanki, łodzie podwod 


ne, aeroplany myśliwskie i samo- 
loty do bombardowania. 


Czy Francja chce być zdaną 


PARYŻ, 8.10. — W 
Rempart“ 


biśmie „Le 
zamieszczony: został ať- 


_ tykuł ostrzegający „Erancię „przed: |- 
zbliżeniem z Niemcami, iako ryzy- 


_kownem i 
"nięciem. 

- Kto tego nie widzi — czytamy— 
że soilusz francusko - niemiecki od- 
daliłby od Francii Polskę, której 
odebranoby Pomorze i Śląsk. Wło- 


niebezp: ecznem post- 


| 
| 
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BUDAPESZT. 7:10. 


na łaskę pijanych triumiem Niemiec? 


chy, które nie przebaczyłybv nam 
przyzwolenia na Anschluss i Bel- 


gięs która: straciłaby: Eupen” i ae 


medy- -= 

Dla Francii oznaczałoby to no- 
"wa Sadowę. 

Obwarowana systemem sojuszni 
czym i osamotniona Frańcia będzie 
się musiała zdać na łaske i niełas- 
ke piianych triumfem Niemiec. 


ny został ua szefa rumuńskiego 
„sztabu. generalnego, gen. Laza 


ma terenie polskiego Górnego: 


GT jest w Niemczech faktem dokonanym 

Szturmówki to właściwa armia regularna 
+ 0 ARYŻ, 8.10. Jak wynika z wy 
wodów pik. Magne w „Petit Jour- 


palu“, Francja zdaje sobie dokład 
n e sprawę czem SĄ niemieckie od 


— Traktat" Wiensai p 
= Wagne - — zabrania Niemcom prze- 
vrowadzenla środków mobilizacyć- 


ch = 

53 enne pótrzebuią 0- 
bawiać się tej klauzuli. gdyż mobi 
|zacja jost już u nich zrealizowa- 
na, 


Formacje szturmowe liczyły w 


dniu 1 stycznia b. r. 450.000 żołnie ` 


rzy.i 30.000 oficerów. 


Odbywały one w Ciągi całego 
roku ćwiczenia WA tak sa- 
mo, jak armia regularaa. Oddziały 
te uważane są za kadry regularaej 
armii. 


Przeszło 20.000 szturmowców 
zebrało się w Norymberdze, a 
-180.000 w Tempelhof. Pociągi i sa- 
'mochody ciężarowe niemieckie 
„OSA przetransportować te 200.000 

"ziurmowców w ciągu  10-ciu 


-rodzin nad granicą francuską, po- 
i ge ak z Tempelhof mogłyby 


„|= garnizonie ma 


w. ciagu równie krótkiego cząsu 


"przenieść swe oddziały na granice 


Jo. 


nicy 

znajduje się- 50, 1000. eas 3 4 
i pół tys. cięż, karabinów maszy- 
o sA 


W tych- mai ho — . kończy 
płk. Magne — właściwą armię nie 


miecką tworzą oddziały sztirmo- 


Wẹ: 


GENEWA, 7.10. = Podkomitet 
6 komisji dla. spraw RÓ mniej 
szości wszystkiemi głosami. prze- 
ciwiko głosowi delegata nie- 
mieckiego, zalecił komisji przyię- 
cie następującej. rezolucji: - 
„Zgromadzenie uroczyście Wwzía- 
wiając zalecenie, uchwalone. przez 
siebie 21 września 1922 T., wyra- 
ża nadzieję, że państwa, które nie 
są związane wobec Ligi Narodów 


- Volksbund- elispozyturą h fleryzmu 
na ie Górnym Siąsku 


2 W mme- 
tze 239 pisma a „Wanderer“, wycho 
"dzącego w Gliwicach i szerzącego 


Ślą- =znaiduje sie bardzo ciekawe i cha- 


—):36:( 


Komam owa heca 
GenewsKie Kiwanie palcem w bucie 


ska- propagandę hitleryzmu, za- 
"mieszczony został artykuł p. t. 
„Skrzynka redakcyma”, w któremi 


rakterystyczne wyznanie. 


Autor odpowiada na pytanie jed- 
lego Z czytelników : która niemiec 
ka organizacia na polskim G. „2 
sku służy najlepiej interesom mie- 
mieckim. że nie może sie jasno 0- 
świadczyć pod tvm względem i pi 
sze tak dosłowńie: 

„W każdym razie „Volksbund” 
pracuje w myśl intenci rzadu niez 
ARESZT SEA 
- Tak więc pismo. Siro ee z 
Gliwice stwierdza niejako- oficjalnie 
od siebie. że Volksbund na polskim 
G. Śląsku jest ekspozyturą hitlerow 
„skiego rządu niemieckiego i w myśl 
dyktatu tego rządu prowadzi poli- 
tykę wśród ludności n'emieckiej. 

Wyznanie to 
brze zapamiętać! 


należy sobie do- 


żadaemi zobowiązaniami praweie- 
mi w sprawie mniejszości, prze- 
strzegać będą niemniej w trakto- 
wadiu swoich mniejszości raso- 
wych, religiimych, językowych — 
w takim samym stopuiu sprawied- 
liwość i tolerancię, jakich wyma- 
gają traktaty. i a I 
praktyka Rady". 

(Patrz artykuł p. t „Hola, panie 
Hitler!“ na stronicy 5; -€i). 


ZANE: 


cene rozbrojenia Polski 


Nr. 279 
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PREZENTACJE 


REA a 4 tot 26 04 
zińska t2, t 6-48 


Niemcy miweczą 
zam erzenia Ligi Narodów 
GENEWA. 7.10. W drugiej ko= 
misji Zgromadzenia, delegacja nie- 
„miecka zołosiła dziś kategorycznie 
veto przeciwko wszelkiemu udzia 
łowi Ligi Narodów w akcii ua 
rzecz uchodźców niemieckich (Ży= 

dów) 

Wobec tego, że rezolucie Zgro- 
madzenia muszą być przyjęte jed 
nowyślnie, veto niemieckie umie- 
możliwiłoby powołanie przez Radę 
wysok'ego kom sarza d'a sprawy 
uchodźców. 


Dziękczynna modlitwa - 


-kanclerza Austrji 


WIEDEŃ, 7.10. — Dollfuss udat 
się wczoraj wieczorem piechotą ze 
swego. mieszkania do katedry Św. 
Szczepana. gdzie modlił się u otta 
rza Matki Boskiej. 


Zamach na generała rumuńskiego 


Kapral rzucił weń ręcznym granatem 


Dzienniki 
donoszą a zamachu; iaki dokona- 


FESCH. 
Pewien kapral 
f reczny na generala. 
“Stojący obok- oficer służbowy 
zdołał granat w locie pochwycić © 


rzucił - granat 


-poranit oficera służbowego i 
Zoner Ty: 


——o%k— 
> ZE 1 . ? .»ż ' 

- Krwawy bunt więźniów 
w stolicy Argentyny 
BUENOS AIRES. 7.10. Wczoraj 
wieczorem w tutejszym więzieniu wy- 
buchł bunt. Więźniowie zaatakowali 
strażników, którzy zmuszeni do ży- 
cią broni, zabili trzech więźniów. R: 

strażników odniosło rany. 

- Spokój został przywrócony ace 
po. wezwaniu oddzialu wojska: i użycia 
gazów tzawiących. i 


=o% o- 


ed na ic 
zwojewództwa Wołyńskiego 


LWÓW, 7. 10. W Tarnopolu za= 
kończyła się wczoraj wielka TOZ- 
prawa sadow a, zwana „procesem 
łuckim”, przeciw komunistom; 0- 
Skarżonym 0 _ przynależność do 
K. P. Z. U.. działalność antypań- 
stwową, organizowanie jaczejek ł 
prowadzenie propagandy Ma. teree 
nie woi. Wołyńskiego. 


"W wyniku rozprawy, trzej głów s 
ni oskarżeni: Grzegorz Pryjama, 
Stanisław Wesołowski i Józef Zam 
kowy, skazani zostali na karę po 
| 10 lat więzienia każdy. Dalsi oskar 
żeni — na kary więzienia od 
miesiący do 9 lat. 


> i odrzuc ć na bok, jednak mimo to : 
-| granat- eksplodując, zranił w. ramię 
- | generata Lazarescu, śmiertelnie zaś 
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NOWY. CZAS 


Poniedziałek, 


9 paźdz. 1933 n. 


Nr. 279 


Nowe kłamstwo niemieckie 


wieści o drugim pleb scycie na Śląsku 


Rozsiewają 


Niemcy me 
mogą po dziś dzień przeboleć i po 


godzić się z faktem, ź3 prastara- 


piastowska - dzie'nica. Saska“ raz na 
zawsze powróciła do swej 
wotnej macierzy; Wytężają więc 
wszelkie siły w propagandzie kra- 
iowəj by sprawę tę przedstawić 
we właściwem oświetleniu. 

Dotąd już wyszło drukiem prze- 
broszur i książek, poświęcon 


specialnie sprawom Górnego pów 
ska, Oczywiście wszystkie tę roz- 
prawy, broszury. traktaty, pasz- 
|kwile it. d. nastawione są w du- 
chu rewizionistycznym. antypol- 

skim. W propagandzie. tej bierze 
udział cały naród aiemiecki, rząd, 
profesorowie, uczeni. dzienańikarze, 
przemysłowcy, banki, literatura. 
publicystyka niemiecka i t. d. Pro 


Wróżby na dziś 


„ Pod względem uczuciowym ranek 
dzisiejszy otwiera przed nami pomy- 
Ślniejsze perspektywy. przynosząc dą- 
żenie do stałości. wierności. porozu- 
mienia i zgody, do tworzenia związ- 
ków trwałych i potegując w nas po- 
' czucie odpowiedziamości i chęć wypel- 
nienia swych obowiązków. 

Okres polwdniowy zapowiada się po- 
myślnie i nadaje się do załatwiania in- 
teresów. związanych z Szybkim obie- 
ziem gotówki 

orszy, nastrój, jaki może się poja- 
wić koło godz. 14-ej — wkrótce ustąpi, 
R w godzinach poobiedn'ch da się od- 

" czuwać większa aktywność i energia. 

Jednakże krótko, przed godz. '19-ta 
możemy: już przeżywać jakieś drobne 
przykrości. nieporozumienia. rozćzaro- 
wania. 

Później to wszystko szybko: ustąpi: 
gdyż godz. 21-sza przynosi lepszą pas” 
sę, obiecującą eksnansie umvsłową i 
fizyczną nowe możliwości. i horvzon- 
ty, jakie$ nieoczekiwane zmnv na 
lepsze, spotkania lub też oryginalne 
ideje i projekty. Wobec tego wieczór 
może nam przynieść interesujące prze- 
Żwvcia. 


Wosk totaniawy ograbiony 


Wczorajszei nocy wiamali się ja 
cyŚ nieznani narazie amatorzy CU 
dzej włsności do kiosku zazetowo- 
tytoniowego Ludwika Opolskiego 
w Król, Hucie (Piłsudskiego 1) mie 
szczącego sę w bramie doma nr. 6 
przy uł. Wo'ności. 

Łupem 'złoczyńców stały się pa 
RA i cygara wartości około 

Zł. 


Włamywacze w altanie 


Wczorajszej nocy włamali się nie- 
znani narazie sprawcy do znajdującej 
os w ogródkach szreberowskich przy 

Karola Miarki w Król. Hucie — al- 
Ga p. Emesta Skrzypka {Ligonia 4). 

'Przedostawszy się przez okno rabu- 
sie przeszukali wnętrze altany, którą 
opróżnihń: z. obrusów. nakrycia stołowe 
go. trzech obrazów olejnych i innych 
przedmiotów, których wartość ocenia 
. poszkodowany na 190 zł. 


Wisielec w piwnicy 

Mieszkańcy domu mr. 34 przy ui, 
Bytomskiej w Król Hucie dokoda'i 
onegdaj strasznego odkrycia. W 
piwnicy: tego domu powiesił. sę aa 
sznurze inwalida górniczy 60-letni 
Józef Grzesik. 

Zawezwano natychmiast leka- 
rza d-ra Hojakisa, który stwierdził 
zgon. 

Przyczyną samobójczgo kroku 
Grzesłkka miały być niesnaski ro- 
dzinate. Ź 
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sto różnych rozpraw, 


pier=" 


paganda w sprawie Górtego Ślą- 
Ska jest prowadzona zaciekle iie- 


tyko w Niemczech ale: we wszyst |. 
ikielrpaństwach Europy i Ameryki, 
Niemcy. wszędzie posiadają zot-- 


śganizowane 


mieckie napaŝciami 


n ZARA: paszkwłanci. I 
przed 


kowych dta 


biura tei propagandy, 
wszędzie we wszystkich krajach 
pos'adaią dobrze płatnych pasz- 
kwiłantów, którzy. stoją na usli- 
gach tej propagandy i za marki ale 
służą intere- 
som niemieckim. 

Do takich notorycznych 
płatnych paszkwiłantów 


"należy w Anglii putkownik Hut- 


chmsoa, we Francii profzsor Rene 
Martel. Ich paszkwile zostały do- 
brze zapłacone przez propagandę 
niemiecką. Są to zwyczajni najini- 
ci pióra. którzy służą temu, kto re 
piei- placi. 
_, Aby, dopiąć swego T Niemcy 
nie cofaja się przed żadnem kłam 
stwem. Oto ostatnio ukuli nową 
płotkę, iż po upływie Konwencji 
Genewskiej, kończącej się w rok: 
1937, ma być na całym Górnym 
Śląsku ponowne przeprowadzony 
p'ebiscytł Jest to 

wymySł siabrykowary 
przez niemiecką propagande. Kon 
wencia - Genewska z 20-go maia 
1922, obowiązuie na lat 15. Jej waż 
ność upływa w roku 1937, 
Z tą chwila suwerenność poiska 
na polskiej cześci: Śląska. będzie 
całkowitą. 
Stwierdzają to aawet. niem'eccy 


Wrocławiu agitacyma skandalicz- 
na broszura p. t. „Ost-Ober-Schle- 
sien als Polens Ko'onie*. Autor- u- 
krył sę pod pseudonimem: Edgar 


W tych dniach odbyło się w 
Warszawie posiedzenie komisji ta 
ryfowej Związku Elektrowni. Pol 
skich. 

Na posiedzeniu, które zgroma- 
dzo kierowników licznych elek- 
browni komwnalisych i prywat- 
nych, 
wyniki wprowadzenia taryf blo- 


nem obniżeniu się przeciętnej ce- 
ny za  kilowatogodz nę, powsia- 
łem przez zastosowanie zniżki ce 
ny w miarę wzrostu spożycia. 
Dalej zaobserwowano pewien, 
nieznaczny zresztą wzrost zapo- 


stwach domowych do celów. poza 
oświetleniowych. Wzrost ten ne 
wyrównał iednak strat, wy*woła- 


€nciała 


WILNO, 8.10. — Niecodzien- 
ny dowód: przywiązania do zie- 
mi ojczystej dała 90-letnia sta- 
ruszka, Elżbięta Krajewiczowa. 
która wraz z 56-letnm synem 
swym, Zygmimtem oraz wnuka 
mi i całym dobytkiem przeszła 
granicę z Litwy do Polski, 


byciu do Polski oświadczył, że 


tak mp. 
kiku miesiącami wyszła we. 


omówiono dotychczasowe 


odbiorców: prywat-- 
nych Wyniki te świadczą O znacz 


trzebowania prądu w góspodar- 


Zygmunt: Krajewicz do przy-. 


Polonius. Poświęcił ją znanemu re 
aezatowi ks.. Nieborowskiemu. 
Otóż awtòr z ubolswaniem 
stwierdza, . że w: roktt: 1937 kończy” 
„się. Konwencja Genewska,.2 -z nią. 
m. in. takież karty -cyrkulacyjne. 
Dzięki tym-=kartom. cyrkulacyjnyn 


mogą obecre jeździć swobodańż :|. 


Niemcy na- drugą: stronę. W roku 


1937 brama ta, t. i grama polsko- 


niemiecka na S'asku zostanie dia 
Niemców zamknięta. . 

Cheąc się przedtem zabezpie- 
czyć, wysuwają oni piotki o plebi- 


$cycie, z. drugiej zaś strony gotu- - 


ią się do akcii > 
za przedłużeniem konwencji, 
Przed upływem tei konwencji. 


jak donosi prasa niemiecka, Niem- 


cy maszą wyjaśnić i poruszyć kil- 
ka kwesty, oraz rozpocząć propa 
gande, aby za wszelką cenę kon" 
wencie  genewską _ przedłużyć. 
Prof. Laubert nowomianow any ko 
misarz Wschodnio - europeiskiego 
Instytutu — hitlerowiec ma się spe 
ciałnie poświęcić tej propagandzie 
górtośląskiej. 


):3 


-syła Staszkowa. 


„law, 


Fogróżkami wymuszali 
datki na U. O. N. 


LWÓW, 8.10. — Przed trybuna 


"łem przysięgłych w Brzeżanach 


stanęli ostatnio dwaj ukraińcy, któ 


rzy wpadłi na taki pomysł: 


W nocy z 17 kwietnia b. r. wy- 
wieszone zostały, na. cerkwi w, 


'Dziczkacir:.pow. rohatyfńiskiczo dwa 


*afisze, z` których na iedhryni Zna 


"dował stę nastepujacy napis w Ję? 


zyku ukra'ńskim: 
„Baczność ukraiński narodzie! 
Zbliża się dzień zinartwychwsta= 


"nia całego ukraińskiego spoleczeńi- 


stwa. Módi sie narodzie za czc= 
godnego pana pułkownika Kono- 
walca”. 
Na. drug im naklejona była ulotka 
U. 
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Jako sprawców aresztowano 2 
parobków: Józefa Kułynycza i Wa 
W toku docho- 
dzeń. przeciwko nim wyszło na 
że dokonali smi szantaży na 


zamożniejszych ? zach, U 


"których ` ME -pogróżkami 


ofiary pieniężne, rzekomo na cele 
O. U. N., a które następnie przele= 
wali do własnych kieszeni. 

Każdy z nich skazany został na 
2 łata więzienia. 


é 


Z oskarżonego -- osKarżycielem 
Gernkie słowa prawdy z vst bułgarskiego "k munisty 


LIPSK, 7. 10. — Dwunasty dz'eń pro- 
cesu o podpałenie Reichstagu obfitował 
znów w szereg Zk: momen- 
tów. 
Na wstępie kind komani- 
kuje, że od wtorku począwszy rozpra- 
wa toczyć się będzie w gmachu Reich- 
stagu w Berlinie. 
Przystąp:ono do dalszego przesłuchi- 
wania Dymitrowa, który nie szczędzi 


Elektrownie myślą o ulgach 
wobec male'ącege zużyca prądu 


nych oszczędnościami na oświet- 
leniu, obserwowanemi u znacznej 
liczby odbiorców i w rezultacie 
wpływy elektrowni znacznie spa 
diy. 

'"Następnie drskitowana nadamoż 


| 


IRE zastosowania taryfy blo- | 


kowej do lokali handlowych, iak 
sklepy, cukiernie, biura.  W'aśc 
wei formy taryf dla tych odbior- 
-ców jeszcze nie znałez ono. 
Nowoczesne taryfy blokowe 
wiprowadziły dotąd elektrownie: 
w Gdyni, Piotrkowie, Częstocho- 
wie. Kiełćach, Białymstoku, Byd- 
-goszczy,. Brześciu nad Bug em, 
Kaliszu, "Lubimie. Elektorwnia O- 


"kręgu Warszawskiego. Elektrow=. 


nia Obwodowa- Pomorze i Elek- 
trownia Okręgowa w ZR 


- 
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LITR rzeć 


ma polskiej zemi 


| speinik wolę swej sędziwej mat- 

ki,. która żądała przeniesienia - 

się: do .emlski, gdyż chce ona u- 
'mrzeć na ziemi polskiej. 

Rodzina włościańska uzyska- 

ła zezwoleńie od władz litew= 

skich i wywędrowała na teren 

polski. Władze. polskie udzieli- 

ły rodzinie Krajewiczów zezwo 

; lenia na osiedlenie się w Polsce. 


| 
| 


rozdzieliła ich policia. 


złośliwych uwag pod adresem obecne- 
go reżimu w Nemczech. Gdy byla 
mowa o działacz wywrotowynr Ross- 
nerze, którego adresu nikt podać nie 


umie, Dym trow radzi ironicza: ier „Mo- 


że poszukacie go panowie W pbozach 
koncentracyjnych... * 

W pewnym momencie, . Dynitrow 
prowokowany <ciągłemi zapytaniami, 
zwraca się do oskaftżycieli publicznych 
z zapytan'em: dlaczego z aktów zpi- 
knęły nagle różne odkrytki z w-doka- 


mi Berlina, które mał w mieszkaniu i ` 


ażeby siabrykować oskarżenie, zatrzy 


„mano celowo tylko dwie pocztówki, 
_przedstaw'ające 


„pałac Berliński i 
Reichstag. 

Dymitrow w końcu stara się raz je- 
szcze wykazać, że czasopisao „Mię- 


„dzynarodowa Korespondencia -Rbotni- 


ka", którego. jest współpracownikiem, 
jest wydawnctwem legałnem, czyta- 


"nem przez każdego wybitnego potsty- 
"ka i dziennikarza, a nawet przez sztab 


narodowo - socjalistyczny. 

Sędzia przerywa nagle Dymitr.wo- 
wi i kończy. rozprawę. Oburzony tem 
Dynitrow, żegna sędz ów cynczną i- 
wagą:, „Na ten- temat będziemy jeszcze 


“rozmawiali? 


a 


<4 


Rozprawa w Berl'nie rozpocznie się. 


we wtorek o godz, 10-€j 


W 
Reichstagu. — s 


sgmaclm 


ICE 


„Rabarber” w picie, 


„ Na Śląsku. sobota jest dniem wyplat 
"bójek. Statystycznie da się udo- 
OANE: że największa ilość pijackich 
awantur i rozpraw nożowych przypa- 
da właśnie ma soboty. 
Późnym wieczorem 
ul. - Wojciechowskiego 


ub, soboty na 
w Załężu 


"wszczęło ze soba bóikę dwuch miesz- 


kańców tej dzielnicy Wietkich Kato- 
wie — Grzegorz Tryba i Wiktor Smol- 
czyk. Przeciwnicy będąc pod gazem, 


"rzucili się na siebie z miebvwalą fu- 
ią i byliby może walczyli do unadłe- 


go gdyby mie.. „rabarber“, którym 


u 


By mieli możność „Wwyszutnieć”, za- 
aplikowano im doraźnie. „porcię paki”. 5 


- mieckim przeciwko „dalszemu Kott- 


b dh 


| czestników, 
- jmgend. |. 


go Michalskiego w celu widocznie 
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iagłe prowokacje Niemców na Slasku 


muszą być raz na zawsze zlikwidowane 


W związku z odbywającem się 
przegrupowantem w obozie iie- 
imieckim i zachodzącemi tam zmia 
mami społeczeństwo polskie od sze 
tegu tygodni narażone jest ze stro 
my hitleryzmącego odłamu na ciq- 
wte prowokacje, których widocz- 
mym celem jest umemożliwieńie fa 
Ikie egokolw iek wsbółżycia pomiędzy 
mniejszością niemiecką a- spote- 
czeństwem polskiem, : 

W- seri tych prowokacyj mato 
również iniejsce zajście ubiegłej so 
boty w Nowym Bieruniu, gdzie od 
bywała się lokalna, podn*ośle ob- 
chodzona uroczystość polska. 

W chwili kiedy pochód miejsco- 
wych orzanizacyj przeciągał przez 
miejscowość oddamo w kierunku 
nczestmików pochodu z odległości 
około 150 metrów dwa strzały ka- 
rab'nowe, po których rzucono o- 
krzyki ostrzegawcze w języku vie 


tynnowaniu pochodu, co dowodzi, 
z iakich rąk te strzały były odda- 
me. 

W miedzyczasie kiedy odbywała 
się uroczystość wybito szyby w 
kolonii Kopań, w budynku meakie- 


prowośacyjmym, bowiem także u 
całego szeregu osób marodowości 
połskiaj zostały wybite szyby. 

M'ejscowe organa połicyjne aresz 
towały niejakiego RE człon- 
ika Volksbundu, który w chwili kie 
dy manitestanci zamierzali się TO- 
ZEJŚĆ i na zakończenie Mroczy StoŚś- 
ci zaimtonował; Rote  fżył naród 
polski, wyzywając „Pierońskie pol” 
skie świnie. 
|| Wczora'szei zaś miedz'eli doszto 
do zajścia w Szopienicach na tak 
zw. Borkach. 

Wyracająca tamtedy z naben. 
stwa grupa Polaków, zuaważyw= 
szy ruch w lokalu restauracyjnym 
Mańki, który ostatnio z powodu 
niew ykupienia patenti nie był czym 
üy, wstąpiła do środka chcąc się 
pokrzępić. sadzac, że reStauracia 
gest z powrotem uruchomiona. Tym 
czasem lokal ten był wymaięty na 
miezęłoszomwe policji zebranie mto- 
dych Niemców, mateźących do roz 
wwiązanego przez władze Volks- 
bund egend. 

Jeden z przybyłych, chcąc napić 
się piwa, otworzył drzwi do sali, 
co spowodowało wylście kitki u 


Jeden z nich uderzył Polaka ~ W 
twarz, powałając go na ziemię, a 
towarzysz jego porwał stojące w 
pobliżu *krzesło i zadał nim strasz- 
liwy c'os drugiemu. 

Wywiązała stę w zamieszaniu 
ogóma bółka,, którą złikwidowała 
przybyła policja. 


W wyniku tei bóżki dwuch Pola- 


| 


obywatel 
E E 3 


ków odniosło poważne obrażenia. 
Czy z pośród Niemców są Tów- 
nież poszwankowani dotąd nie wia 
domo, bowiem żaden nie zgłosił 
się do władz o pomoc lekarską. 
Pod adresem władz nateżatoby 
wyrazić życzenie, by podobne pro 
wokacyine wystapienia. majace ce 


Ostatniemi czasy, gdy się mówi 
o Sowietach zawsze z tą nazwą 
geograficzno - polityczną łączą sło 
wo „głód, W tej kwestii są naj- 
rozmaitsze zdania. Ci, którzy mie 
li sposobność być gośómi Sowie- 
tów. twierdzą, że głodu nie spo- 
strzegli, natomiast brak artykułów 
pierwszej potrzeby potwierdzają 
długie ogonki przed sklepami. 


no wrócił ze swej dwutygodniowej 
podróży po natgłówniejszych mia- 


urodzajnych okręgów był oczywiś 
cie otoczony tak troskliwie opieką, 
że kategorycznie twierdzi, iż głód 
jest niemal wytworem fantazji lu- 
dzi, którzy źle są usposobieni wo- 


-bec Sowietów, hub też zupełnie me 


roztdnieją i nie znają życia w no- 
wiem państwie. 

Na to jednak aby właściwie oce- 
nić ów optymizm lub pesymizm 


Wyniki meczów ligowych: 


Warszawianka — Czarni 0.0, Ł. 


+-5. — Legia: £:0, Cracovia — 
Pocon BIER Garbarnia - — 22 pp. 
6:2, Ruch — Wisła 2:1. AA 
W Bukareszcie Armia rumuń- 
ska pobiła Armię polską 3:2. 

W Katowicach Walasie wiczó- 
wna pobiła dwa rękordy świato- 


W godzinach popołudniowych 
ubiegłej soboty jadący samochodem 
osobowym «a ul. Piłsudskiego w 
Katowicach dr. Jan. Eryk Kaliszer, 
niemiecki z Hamburga, 
zamieszkały . ostatnio. w- Katowie, 
cach (Słowackiego 17) wpadł na 
OG przez „jezdnię 4- 


"Minister" Herriot, który niedaw= 


stach ZSSR oraz kilku wioskach 


ma- „Zdopatrzeme. Spókdzielc 


le. miedwisznacznie polityczne ma 
oku raz nareszcie zostały złlkwi-- 
dowańe, 


x 

Ubiegłej nocy o godzinie 3-ei 
uł. Piłsudskiego w Katowicach by- 
ła teresem skandałicznej awantury 
jaką wywołali dwai członkowie 


trzeba życiu w Sowietach przyj- 
rzeć się z innej strony. niż ta, któ- 
ra dostępna jest dla zwiedzających 
ją gości. Dużo "wskazówek dać 
nam może w tym kierunku sowiec 
ka prasa prowincjonalna, której u 
nas nkt prawie nie czytuje į nikt 
nie cytuje. 

Oto w iednym z ostatnich wrześ 
niowych numerów sowieckiego pis 


Handel“ zamieszczotty został cie- 
artykuł z nagłówkiem: ` 


"kawy 
s Bydto głoduje! Pomóżcie urato- 


wać krowy od zagłady!“ 

Artykuł ten zredagował technik 
kodowłany, komunista Łoginow, 
który na dowód swego alarmu: 
prźytacza fakty. Spółdzielnia ho- 
dowlana, w której pracuce, z mie- 
giąca. ta miesiąc grozi zupełnym 
upadkiem, albowiem kwestia po- 
karmu dla bydła dotychczas nie 
jest rozwiązana, Krowy ze wzglę* 


E VEAN WRZE ESES DETE PTZ TAE EŃ PO WZY KW E D O ROZKOSZ E O REZZY TA 
Nowe rekordy Walasicwiczówny. 
: wyniki ubiegłej niedzieli 


we: na 80 mtr. — 9.8 seki. na 
1000 mtr. — 3: 02,5, a na 50 mtr. 
osiągnęła doskonały czas 6.4. 

W Meranie Tłoczyński wygrał 


"turniej pocieszenia, bijąc Arlensa 


Szczegółowe sprawozdanie z zawo- 
dów sportowych na Śląsku i w całym 
kraju podamy iuiro w naszym dodatku 
sportowym, 


Harce samochodowe Niemca 
71-letni chłopiec Kaleką na całe życie 


ietuiego Jana Kolberga (Piłsudskie 
go 2). 

Chłopca wydobyto z pod kół ze 
złamaną nogą powyżej kolana i od 
stawierio go karellką pogotowia do 


Jimgdeubschepartei  Rudoli Klimke 


(Pawia 8) i Erick Loch (Pawła 12). 


ZOŚĆ, | 


O M ZEAAZEA 


szpitala, Dr. Kaliszera przytrzyma 


no w areszcie do czasu ukończeni 
docliodzeń. 2 


Awanturnicy z baraków — 
wbili. szybę i pogryźli policjanta 


Dzisiejszej nocy mł. Woijewódz- 
ka u wyłom w. Jata w Katowi- 
cach była terenem miezwykłego 
zajścia, wywołanego przez dwóch 


EEEE SIE ZOE ZE ZE OCE RZ OOO OWE OEI JA 
Piąte przykazanie dotyczy rówmeż Tańja 


'  Radjepajęczarze „wsypali się” 


Nieprawne korzystanie z odbioru ra- 
diowegó. czyli innerni słowy radjopa- 
jęczarstwo jest przestępstwem. kara- 
nem nrzez sądy. Jest to pewnego ro- 
dzaju kradzieź, polega bowiem. na 

- bezprawnem odbieraniu audycyj 


stącyj nadawczych bez zezwolenia i 


bez oplaty abonamentu Tadiowėgo. 
imo tych surowych sańxcyj kar- 
ńych AAŃ że 
rudjopajęczarstiwo kwitnie c 
ze szkodą dia państwa, 
. _ Policja komisariatu w Zalężu wyło- 
S „wiła” onegdaj. wieczoreni dwóch 4 


PRA 


mmm 


amato- 


| 


| się zezwoleniem na posiadanie radjo- 


rów radja: Stefana Szetonga (Marcina 
5) i Erwina Wischnioka CWoic: echow- 
skiego 45), którzy nie mogli wykazać 


aparatu względnie poświadczeniem 0- 
platy abonamentu radiowego. 

To też spotkała ich przykrość w po- 
staci konfiskaty odbiorników i instala- 
cii, 2 ponadto obydwaj - 

spoczęli w kozie, 
do dyspozycji saditi: 

A więc, strzeżcie się radi koka 
TZĘ: 


podchmietonych jegomościów, 
mieszkańców baraków przy uł. Kró 
lowej Jadwigi 10: Bogusława Jana 


"sa i Britiiona Bafury. 


Przechodząc ul.. -Wojewódzką 
wybili szybę w restauracii ,„Siie- 
sia“ poczem rzutcjii się do uciecz- 
ki, której iecdrrak przeszkodzii po- 

steruekowi Dłubis i Buchacz. 

Obaj rzuciń się aa posterunko- 
wych tak, że poficianci zmuszeni 
bydi użyć pałek gumowych. 

Przy pomocy aadbiegłych na 
gwizdek datszych postermikowyci 
Brycha i Mazgaia obezwładniono 
pijaków i doprowadzono ich do dru. 
giero komisariatu. 


W czasie doprowadzania Bajura 


pókasał dotkliwie post - Brycha- 


tak, że ten. mus'ał S'ę- tj po po- | 
moc lekarską do > = 


Będąc w stane nietrzeźwym Nient 
cy dopuścili się zniewagi państwa 
wobec czego zostali zatrzymani wi 
areszcie, 

W dniu dzisiejszym zostali przes 
kazani do sadu. 


Sowieiy z okna wagonu sypialnego 


du na brak paszy dostają coraz to- 
mniejsze racie, wobec czego zmniej 
Sza się wydainość mleka i zwięk- 
szarą się choroby wśród zwierząt. 

Gospodarstwo to w styczniu Wy. 
produkowało 38.535 kig. mieka, a 
w maju już zaledwie 13.027, Wo- 
bec takiego stanu rzeczy przybyła 
„kontrolna brygada“, która na miej 
scu dokonała obliczeń. Okazało się, 
że ma dobę krowa potrzebnie „3,8 
jednostek pokarmowych na życie i 


0,4 jednostek na każdy litr mleka” 


Krowy zaś otrzymywały nie wię< 
cej, niż 2,5 jednostek pokarmowycłą 
a czasami nawet i 1,5 iednostek! : 
Na ten uiemmy stan rzeczy wPły, 
nęty przedewszystkiem ciągłe zmia ` 
ny dyrektorów. W ciągu 16 mie- 
sięcy było ich 6. W tym czasie | 
zdechło przeszło 70 krów i 50 Szt 
przychówka, 
Tak działo sie w farmie Nr. 6! A 
W nastepnym nmumerze pisma 
opisuję się życie w iarmie Nr. 7, 
która została zorganizowana po 
zniesieniu pospgda By mdyw” die 
 alnych. A 
"O tem, co sie em "dzieje opowiae 
ze w ten sposób korespondent A 
wieckiego pisma: i 
„Zmuszeni byl: śmy zabić 55 krów 
ze wzgiędu na zupełne wyczenpa< 
mie zwierzat. 139 sztuk nie ma nas 
wet sił utrzymać: się na nogach; 
leżą one jedynie. W żołądku zabi 
tei krowy Nr. 784 znaleziono 
24 gwoździe, śrubę, kamień 
i kawałek rurki. 
W żołądku krowy Nr. 533 znate- 
ziono 24 przedmioty metalowe, ka 
wałek szkła, Nr. 665 — 17 przed 
miotów metalowych, szkło i ka- 
mień'*. 
Farma ta 
zgórą 


przyśdosłąa strat nq 
miljon rubli, 

Fatana organżzacja, prowadzo-. - 

na przez lidzi nic wspó'nego z 20-- 


„| spodarką wiejską te mających, do 


a e ESIPYWÓZE 


| prowadza do tego, że „tysiące dzie - > 


ci. zagłębia Donieckiego pozostają >- 
bez mleka: i gorących Śmadań'. 
Trust wyżywienia społecznego Ww 
mieście Stalno (Juzowka) karmił 
w lecię dzieciaraię zupą i kaszą, a 
„mleka i jarzyn dzieci nie widziały” 
wypisuje wiełkiemi hterami pismo. 

Ww zagłębiu. Donickiem, gdzie od 
czuwa się wielki brak artykułów: 
w kuchmiach da dzieci. od rana %© 
wieczora zbierają się krewni, zma- 
jomi człoaków rad miejskich i t. Da 
którzy przychodza wszyscy Za 
patrzeńi... w łyżkił 

„Wszyscy chcą jeść 

1 wszyscy obiadają  dzieciaraię 
szkół i przedszkoli“ — stwierdza 
prawdomówrny korespondent. Pe: 
wiac "ego pisma 

Widocznie. żeby. dowiedzieć się 
o tem jak w rzeczy wistości. diae 
się w Rosi, „trzeba czytać. prasę 
ProwAcjora nA. która więcei może 
dać wiadomości, - nóż urzędnik li- 
| zus lub-aiż to co- można SBO- 
strzec z okna wagonu SYDIA nego. 
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Podróże dokoła świata 


Mieszkańcy 


Notwegio! Nie chcę pisać 0 
tem, że masz trzy miliony miesz 
kańców i 700 (sied-miu-set) żoł- 
~- nierzy! 

Nie chcę pisać. że na twej zie 
ami niema ani jednego analfabe- 
ty! 

Nie chcę pisać, że ty a 
Ibsena, Biórnsona, Banga, Ham: 
suna; Knuta, Gerborga,  Thor- 
valdsena, Kiellanda i Amundsena! 


Skały i morze 


Dronthejmu 


Nie chcę pisać, że z nikim 

: Ace lat wojńy nie prowadziłaś, | 

i nie ugarnirowałeś ziemi girlan- 
dami bohaterskich trupów! 


Nie chcę, nie umiem pisać, że 
bez krwawych przewrotów i 
"grzmiących rewolucyi zniosłaś 
u siebie szlachectwa, tytuły i or 
dery wtedy, gdy Europa dysza- 
ła cieżko w łańcuchach feudaliz- 
mu! 


torym 


Dzisiaj chcę przypomnieć a 
bie jedno tylko! Jeden sc | 
i jeden poranek na twojej zi 
— Norwegjo! | 


Był wieczór... Zimny, ciemny 
i twardy od lodu i śniegu wie- 
czór... Od jeziora Terentjó' szły 
sypkie- i kłębiaste podmuchy... 


Nie chcę pisać o twojej dunt | 
nej i wielkiej historji o twojej 
kulturze, cywilizacji! | 

Nie chcę pisać o twoich słod- ; 
kich jeziorach, skrzydlatych gó 
rach i błekitnych fiordach! 

Nie o tem wszystkiem chcę pi | 
sać! f 
Każdy podręcznik historii pO- 
wie że stolicą twoją jest Oslo, że 
zajmujesz 362.000 km. kw. że 
masz flotę handlową o pojemno- 
ści 1.600.000 ton; że rybołów- 
stwo i hańde! są pierwszemi pod 
stawami twego bytu; że w X-vm 
wieku- wprowadzono chrześciiań 
stwo, któremu sie wzamian kró' 
lem Olafem świętym odwdzię- 
czyłaś! | 
Że miałaś długi poczet ksią- 
żąt i królów. wśród których zaj- 
muje pierwsze miejsce Harald 
Harfager (Pi ęknowłosy) z.edno- | 

| 
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Jeden z reprczentatyjnych gmachów w Oslo 

czyciel plemion i ziemi. 
Że na czas długi przed Kolum- 
e > 
Amery- 


bem twoje. łodzie 
znały dobrze wybrzeż 
ki! 

Że krew twoich wikingów pły. | 
ńęła w założycielach i przywód 
cach wielu narodów Europy! | j 

-Że przed tysiącem lat precz- p 
odrzuciłaś. bohaterski miecz 

| przed którym drżały w lęku 
trwodze wszystkie pobrzeża, za 
mmieniająć gó na lemiesz, ciszę i 
pokój! ZĘ 

To wszystko — to ieno po- 
Spolite, zwyczajne, urzędowe 
dzieje twoje: Norwegia! 

Norwegjo błękitna — Norge! 

Nie o tem chce dziś pisać! 


AREA 


Czytaj cie 


„Przegiad 
| Sportowy” 


* Reny norweskie. 


"Na bilwarach paryskich odbyły się w yścizi o Wielką 
- - samocho dzików. 


01m mom LL nnn ae ae e 


nen dzieci różowe i iasnowło 


ZANE AE ży | SONE 20239 


Okna były skute koronkowym 
białym pancerzem... Na drze- 
wach leżały ciężkie i głębokie 
białe czapy... Zima... 


W palenisku buzował óstry, 
pękaty ogień... Łóżko było białe 
i świeże... Usnąłefm... 

I zbudziłem się o Świcie... 
Okna były jasne „i czyste... Na 
podwórzu śnieg taiał szybkiemi 
i rwącemi potokami.. Jezioro 
iśniło słodkim, najiaśniejszyim 
błękitem... W dali narastała, 
rwała oczy, mieniła się w sercu 
zieloność. i 

Za otwartemi drzwiami buch- 


nęło mi w piersi, ista i oczy cie- 
płę powietrze... I z tego powie- 


trza, błękitu i złota wychynął, 
wykwitł, wynurzył się ciemny 
punkt.. Poznałem... "To był 
Olaf... Ojciec Olaf, który szyb- 
kiemi, raźnemi krokami zbliżał 
się do Wsi... 

Wychodził, wypływał z tego 
nagłego, nieprawdopodobnie so- 
czystego wiosennego słońca... 


Z tą naiświeższą, naipełniej- 
szą; cudotwórczą wiosną szedł 
ojciec Olaf, nauczyciel wędrow- 
ny, jeden: z tysięcy norweskich 
nauczycieli do ‘swojej szkoły... 

A na widok- jego zdaleka już 


„które całą zimę czekały na 
RR nauczyciela... 
Taką widziałem norweską 


wiosnę — i medy. Jenie zapom- 
NĘ... 


Niechaj 


- Sztandary Narodów! 


fl uż TAANE A ANOULA Op ROZA ONAR AUO. (EL 2 USPADNEKE ENO EA LE RBA 


e Lg O O a TE A ea e 


biią z dział, niech grzmią okrzy= 
ki, niech grają huczne lila wasz 


widok fanfary! 


-Ale gdy ujrzę kiedyś da: ć 
-czerwony i błękitny, - 


twój sztandar skalista 
Norwe 


i daleka 


gio, ponad wszystkie hu- 


gdy ujrzę | 


Armia norweska ~ 


t 


ki i SAWY usłyszę głośniejsze 


-kroki wędrownego natrczycielą 


= ojca Olafa- >? 


I ujrzę tw oia wiosne... Wiosnę — - 
moich snów i wiosnę mego sere 


Ca > 
7 Harald Ordioels. 


r 
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Taiemnice toru wyścigoweso 


2 Przyszedł... 


Y Prysnęły gdzieś w jednej chwili jej nie~ 


pokoje, domysły, złę przeczącia. 

Myślała że ten Stary Orłowski zdoła go 
oderwać od niej, że znów będzie rzucał 
brutalne, bezwzględne oskarżenia — tak 
jak wczoraj w kawiarni i że oskarżenia te 
przękonaią Konrada — a tymczasem on 
przyszedł. 

» Ona była jeszcze nie gotwa na jego przy- 
'jęcie, jeszcze siedziała przy toalecie — ale 
od chwili gdy usłyszała jego kroki, pod- 
iwójn y dzwonek u drzwi — dziwna błogość 
i bezwład radosny opanowały ją całkowi- 
cie. 

` Potem słyszała jego kroki w sałoniku. 
Choć nie widziała go, a jednak w każdej 
-chwili wiedziała dokładnie gdzie on jest 
av- tej chwili. 

+ Teraz ogląda swój portret na ścianie... 
-portret majświetniejszych łat scenicznych, 
musialy mu w tej chwili powrócić na myśl 
Avspomnienia najmilsze, a może zdziwiony 
jest przyjemnie tem, Że portret wisi na 
dawnem miejscu, że na stoliczku stojącym 


-= przed obrazem, tak jak dawniej w wazoni- 


a czerwienią się róże. * 
Błysk niepokoju przedarł się nagle przez 
+adosne myśli, a może zauważył że kurz 
z obrazu jest dopiero starty —peraz pierw- 
szy od długiego czasu, a może domyślił się 
że ten stoliczek dopiero dziś rano ustawio= 
mo znów w tem miejscu i że róże dźiś po- 


raz pierwszy od czasu ich rozstania ze. 


> miejsce. 

Ale nie... ZNÓW: słyszy jego kroki... - 

TAN ilẹ stłumił je dywan.. a więc w tj 
chwili na środku pokołu — tuż obok ko- 
zetki. Boże!.. Czy nie przypomina mu się 
jeraz-Scena, gdy porwała się z kozetki 
i staiąc w obronie Matrasza — uderzyła 
go w twarz? 
, Nie... znów poszedł dalej... lepiej jednak 
będzie nie zostawiać go dłużej samego. Je- 
szcze kiłka spojrzeń w lustro. jeden i drugi 
ruch ołówkiem pomadki... 

Ale co mu odpowie, gdy zagadiiie ią, Hb 
gdy rozmowa zejdzie na osobę Orłowskie- 

Jak wyiłomaczy mu ową scenę w Trus- 
kawcu, gdy spotkali się pod dachem jedne- 
go pensjonatii — wówczas gdy ona była 
przyjaciółką Orłowskiego — jak cofnie te 
straszliwe słowa jakiemi zarzuciła go — 
gdy on mszcząc Się ma. swym rywali za 
swą krzywdę i zniewagę — uderzył Or- 
łowskiego. A przecież rozmowa taką na- 


ṣtąpić musiała, jeżeli nie dziś to jutro lub. 


-"poiutrze, bo Orłowski napewno wywłiecze. 
wszystko, przypomni Konradowi najstrasz- 
diwsze chwile. Bo prawdę mówiąc dlaczego 
ten człowiek ma się krępować, czy móże 


, mieć dla niej jakiekolwiek wzgiędy? Prze- 


cież zbliżyła się do niego tyiko dla intere- 
SH.— tylko poto ażeby wyzyskać go nie 
dicząc się przez moment z tem, że naraża- 
ła opinię tego nieskazitelnego człowieka 
w sferach w których się obracał, wśród 
których żył... a później... czy nie opuściła 
go wtedy gdy złożony ciężką niemocą le- 


žal w klinice bez- kochającego serca... nie . 


wzzuszyły ją łzy, człowieka, który nie 
anógł przemówić ani jednego słowa. Strasz= 
iliwie doświadczony, na starość rzucony na 
łup drwinom i plotkom — Orłowski był 
najzupełniej usprawiedliwiony wobec swe- 
gO 

Rity. 
' 1 ona rozumiała go także. A jeżeli chciał 
 odgrodzić ją od Jura, to czy, mie- ma racji. 


- Kzy może z miłości wielkiej chciała napra- 


sumienia z postępowania względem: 


SZAŁ. 


> to co ongiś sama porwała i zniszczy< 
E TA 

Rita energicznie powstafa z krzesła. Nie 
będzie się teraz zastanawiała nad tem 
wszystkiem. Należy myśleć tylko o przy- 
szłości. 

Otworzyła drzwi salonu. Jur siedział 
w fotelu przeglądając fotografie. Wpatry- 
wał się właśnie w jej fotografię w stroju 
amazonki na koniu w wędrownym cyrku. 

lie razy żaławał że ją wówczas spotkał 
1 poślubił... znów wspomnienia? Dość... 

Podeszła doń i wyciągnęła obie ręce, 
Konrad odłożył czemprędzej fotografie, 
wstał i za chwile ręce ich spotkały się. 

Jego dłonie drżały... a może znów iei się 
Zdawało? 

— ' Dziękuję ci że przyszedłeś. > 

— Nie, to raczej ja muszę ci dziękować... 


zachowałaś to mieszkanie w takim stanie - 
jak dawniej... zdaje mi Się, że dopiero przed ` 


godziną wyszedłem stąd i wracam, 

Pociągnęła zo ku kozetce. 

— A mnie znów zdaje się że ty nigdy nie 
wychodziłeś stąd, że zawsze byłeś i jesteś 
przy mnie. 

Rita mówiąc te sława sama przestraszy= 


"ła się czy nie brzmią one zbyt nieszczerze, 


-jak fantastycznie wzburzyły się jego wło- 


"ma 
"miękko — potem coraz mocniej, gwałtow= 


zbyt'poetycznie.. zbyt niezgodnie z jel 
trzeźwą. zawsze przytomną i zrównowa- 
żoną natura. 

On jednak zamiast odpowiedzi uścisuął 
jej ręce j tym razem jemu wydało się że 
postępuje tak jakoś po sztubacku, jak mło- 


-dy zakochany student — wzdychający w 
- cienistej ałei parku do swei ukochanej. - 


chwila kłopotliwego 
ią było przerwać na- 


Powstała długa 
milczenia... trzeba 
iychmiast. 

Rita wyzwoliła swe ręce z uścisku Kon- 
rada į rzuciłą się głową w tył na podusz- 
ki. Wzrok Jura oparł się na parze nóg, naj- 
piękniejszych w świecie nóżek, które wspa- 
niatemi linjami układały się teraz na wzo- 
e tte dywanii pokrywaiącego kozet- 

Żar bicinął mu od głowy... odwrócił 
Się... i w tej chwili ujrzał przed sobą — iej 
oczy nawpół. przymknięte — a jednak go- 
rejące i przesłonięte lekką mgłą... jej usta 
nmawpół rozchylonę t iakby nabrzmiałe żą- 


dzą. pocałunków — jej zęby białe i ostre — - 
jej piersi — falujące szybkim gwałtownym 
oddechem. Pechylił się nad nią... 
zupełnie zbliska spojrzał w jei oczy =~ 


bliSko..« 


przeszedł go prąd jakiś ma znetyczny ba 
w tej chwili ramiona Rity uniosły się zwol- 
i oplotły jego szyję. Najpierw słabo, 


niei... czuł ją całą koło siebie. Przyłtegła do 
niego zupełnie. Usta odnalazły się. Jego 
ręce opiotły ją — a potem błądziły po ca- 
łej jej postaci. 

Gdy znów odzyskał iadomać Rity 
nie było w pokoju. Usta piekły go niemiło- 
siernie... powstal z kozetki. Był owładnięty 
miłem, rozkosznem zmożeniem. Podszedł 
do lustra i w tei chwili chusteczką, którą 
wyciągnął z kieszonki mary narki dotknął 


ust. A więc stąd to nieznośne uczucie pie- 


kącego bólu — krew... z: 
Jakże Śmiesznie pokręcił mu się krawat, 


Sy — niedawno tak starannie układane. 


Wrócił na kozetkę. Po Ricie został tylko 
`- maleńki pantofelek odrzucony gdzieś na 


Środek pokoju. 

4 — Rit... gdzie iesteś?... 
-— Tutaj... niedobry... 

z iej buduaru. Podszedł do drzwi. 
— Czy pozwolisz wejść? 


— Głos dochodził 


mą 


+ — Proszę — ale ja trochę poprawiam się 
teraz... 

Znów porwał ja w ramiona. Był ciągle 
głodny pocałunków — to też nie zwracał 
uwagi na bół — nie bronił się przed ostre 
mi. białemi zębami... 

— Co ty robisz?.. 
tała. i 

Ale on ciągle pragnął zapomnienia... 

I znów stał przed lustrem poprawiając 
zburzone włosy i zmięty krawat. W pokoji 
było przeraźliwie cicho, zdawało mu się że 
Rita Śpi — tak bez ruchu leżała z twarzą 
wtłoczoną między poduszki. 

W ciszy rozdzwonił się zegar. 

Raz... dwa... trzy... 

Przestał liczyć... 

Potem znów... raz... dwa trzy.a - 

lle tych godzin. ; 

Musiał bliżej podejść do zegara. aby us 
rzeć godzinę. 

— Północ... 

Nie zatważył kiedy Rita wstała i rówe 
nież zaczęła się poprawiać. 

— Czy można już dzwonić na służącą?» 

— Proszę... 

Pokojówka ukazała sie w drzwiach. 

— Czy nakryte w stołowym? - 

— Dawno już proszę pani... 

Przeszli do sąsiedniego pokoju. Na wi< 
dok butelki z winem stojącej na stole — - 
Konrad przypomniał sobie — że. trapi g@ 
pragnienie. Sięgnął po kieliszek. 

Zaczęli jeść. 

Rita rzucała na niego szelmowskie „spofe 


Opamietaj się szep< 


rzenia z pod oka i nakładała mu coraz na 


taterz. 
1 — Mam apetyt jak koń... — zaczął Jur. 

— Przejmudesz się jak widzę swem Zą< 
jęciem — myślisz a koniach... 

— Tak, bardzo lubię swój nowy zawód. 

— Widzisz? A dziwiłeś się że ią pasjono+ 
wałam się końmi. 

— Teraz rozumiem <ię coraz więcej. 

— Widzisz... widzisz... iaki ja popełniłam 
błąd... trzeba cię wówczas było zaintereso= 
wać grą — i uniknęlibyśmy tego wszyst< 
kiego. 

Ale skądże znowu, kochanie. najgłów= 

niejsze nieporoumienie leży wtym, że ja 
bardzo zasadniczo odróżniam grę od wy- 
ścigów. Dla mnie wyścig nie odbywa Się 
dla gry, przeciwnie gdyby to było w mojej 
mocy zniósłbym zupełnie totalizatora. 
r — O naiwny i-wówczas sam jeden na 
tych przestronnych trybunach oglądałbyś 
wyścigi. Czy myślisz że którykolwiek 
z bywalców toru, który nie opuszczą obec 
nie ani jednego dnia wyścigowego przy< 
szedłby na pole gdyby nie był zwabiony, 
możnością wygrania? 

Jur chciał już odpowiedzieć — że chętnie 


wyrzeka się takich graczy — że nie zale+ 


ży mu na nich absolutnie — gdy padło dal 
sze pytanie Rity. 
— Więc wy w waszej stajat nie prowa- 


_dzicie racjonalnej polityki totalizatorowej?. 
~ — Nie... — odpowiedział. 


— A czy nie mógłbyś mi pokazać kiedy, 
swoich pupiłów, swoje nadzieje wyścigo- 
we... bo przecież chyba orientujecie się co 
do tego, który koń ma szanse. 

; — Chętnie zrobiłbym to dła ciebie — ale 
niestety mam taką umowę Z Orłowskim, że 
nie mogę wprowadzać nikogo do stajni. 

« — Jakto? Czy ia cię dobrze rezumiem?, 
Więc ty w tej waszej spółce absolutnie nic 
nie znaczysz? si 

'Kłopotffiwe milczeńie _zapanowafo przy 
stofe. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Zygzak'em 
S$iledzie 
w hołdzie Sobiesk emu 


Niechże broń Boże nie myśli fikt 
xunioskując z tytułu, że chodzi tu fak 
tycznie o śledzie — bałtyckie lub in- 
ne. Gdyby jednak wszyscy nasi Czy- 
tełnicy ozładali wyłazd pociągów. po- 
pułarnych na uroczystości : krakow- 
skie, wiedzieliby skąd wziął się ten ty- 
tul. 


Taki więc był ścisk przekładany Le 
sto. piorunami, że nawet żydki. zrezy= 


gnowali z okazyinego taniego wyjaz- 
du dla załatwienia interesów. Wśród 
rezsypanych krupnioków, które zabic- 


rano na drogę, dokonywano cudów 
akrobacji, przedostając sie do wię- 
trza pociągu nawet przez okua. 


-Za to wszysiko po przyjeździe na 
miejsce, cywile, mimo, że byli.jeszcze 
w większości, odczuli. cały ciężar po- 
gardy z jaką spoglądała płeć piękna 
na wszystko, co nie miało łampasów. 


Psychoza -ta - oddziaływała tak silnie, 
spoglądał 


że w końcu ieden szarak 


« pogardą na drugiego, choć każdy re- 
krutował się z pod znał marynarki, 
oczywiście nie wojennej (mimo, .że i 
to się czasem zdarza po~ lepszej <wypit- 
ce w: Załężu), lecz .takiei co się nosi. 
Widząc zęsto <snuiące się na ulicach 
oddziały - kawalerii-przed* wyruszeniem 
na rewię na błonia, każdy -Ślubował 
sobie w duchu zostać corychlej Wie- 


niawą. (Gdybym sie był wybrał do 
Krakowa, możliwe, że i ia bym tak 
myślał, 


można. popierać „i-bez- tego). Przej 
Ses aż kolo SWE ka z 


is z pogardą nań Śina a koń też. 
nie z większym szacunkiem się odno-' 


sił, Sypiąc pod nogi wonne 
ka” y 


Rozprasowany dokładnie. na Bto- 
aach“ uczestnik uroczystości, -złoży w- 


„iabłusz- 


szy tem hołd Sobieskiemu, wrócił syt ; 


wrażeń z powrotem do Katowic. < 

Jęszcze w drodze w wagonie, z po 
wodu ulokowania się trzech „synków* 
ne półce, trzeba było rozpiać parasol 
zabrany na wszelki wypadek, bo po- 
czął padać deszcz K. 


choć - Monopol . Spirytusowy 
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Kiedyż nareszcie zapanuje spokój 
na boiskach sportowych S'ąska? 


Gzy OZEN. posiada jakiś auioryiet? 


Z powodu powiarzających się 
zbyt czesto. ata boiskach ` sporio- 
wych Śląska - gorszących zajść, 
zmuszony był O.Z.P.N. do wyda- 
ita 

ostrych postanowień, 
które powirny były osiągnąć pozy 
tyway skutek. 

Wbrew tema mnaiemawu sytua- 


„cia na bokkach sportowych nie u- i 


legła zmianie na lepsze. Przeciw 
nie. Ekscesy, awantury, bójki i 
kłótnie karczemne są objawem nie 
stety bardzo częstym. 

„Ogólnie sądzono, że z chwilą u- 
kazania się komunikatu _O.Z.P.N. 
zajścia ma boiskach 

nie powtórzą się więcej. ` 
Tymczasem jesteśmy świadkami 
towych zorszących awantur. 


Ostatnio, a mianowicie w dniu 4. 


paździeraka r. b. miało miejsce 


skandaliczne zajście 


są boisku K.S, „Strzela“ w: Szar- 
Jeju w czasie rozgrywek premo- 


| wych.  Rdznamiętnieni zawodnicy 
" mie biorący udziału w zawodach 
członkowie jednego z k ubów. przyj 


mujący : udzeał w rozgrywce uzbro 
icimi w kamienie przy wtórze ordy. 


narmych i mie nadających się do 
powtórzenia wyzwisk kamieniami 


łradycią uświęcone, | 
prawo gościnriości, winien  analeźć 


obrzucii zawodników K.S. „Foriu- 
na“, Członkowie tego klubu bysai- 


mniej wie dad powodu do takiej 


mickudtura'nej zaczepki zwłaszcza, 
że w <czasio dhvuletniego istaienia 
kiub nie dał komu powodu do te- 
go. rodzaju brutalnych wystąpień. 

Rezultatem zaczepki była ko- 
mieczność przerwania gry, na co 


po 20 nrinutach zdecydował się sę 


dzia prowadzący zawody. 
Zpyta ktoś: co było przyczydią 


“bólki? 6 


Poprostu niski poziom gry i po- 
rażka gospodarzy (K.5. „Strzelec“ 
Brzozowice). 

Należy się spodiewać, że Śl, O 
Z. P. N. jako imstamcia czuwająca 
nad dyscyplina wśród sportowców 

zajmie odpowiednie stanowisko, 
winnych- przykładnie ukarze a po- 
nadto wyciągnie > przyszłość za 
KiadrrCZzę 

p gwałcących. 


staropolskie 


się wreszcie jakiś 
3 bat Sportowy, 
którym należałoby mareszcis Wy- 
bić-z głowy awantumiczą żyłkę. 
Czekamy ! 


Aby wy echać do Palestyny 


„nabrali” 


Wypadek wzajemnego oszustwa 
„wśród Żydów należał dawniej do rze- 
czy niespotykanych. 


Ale czasy się zmieniły — zmienili 


się również i Żydzi. 


Nie wystarczy im widocznie „nabie- 


ranie" łatwowiernych „gojów?, skoro 
_ dobierają się nietyle może do. skóry, 
iedo < 
kieszeni wspólwyznawców. 

Wypadek taki mial miejsce onegdaj 
w Królewskiej Hucie, ictóra po osła- 
wionem  hitlerowskiem — „glażchszaltun= 
gu“ przybrała 

charakter azylu 


dia pokrzywdzonej mniejszości ży- 
dowskiej, 
Nie dziw więc, że „zgsiębieni' syno-, 


wie Izraela nie zasypiają gruszek w 


popiele i.. dałejże na kieszenie współ- ; 


wyzuawców, 
Znani z pomystowych komibinacyj fi- 
nansowych mieszkańcy “Król. Huty 


współwyznawcę na 1300 zł. 


senman (Mielęckiego 41) i Majer Kiw-- 


kowicz (Chrobrego 3), którzy przywę- 
drowałi tu nie z Niemiec, lecz z są- 
siedniego województwa kieleckiego, 


a ściślej się wyrażając z Zagłębia Dą- 


browskiego, przeprowadzili ostatnio - 
© pewną tranzakcję ~ 


Z poważnym kupcem z Żarek, panem 


Anerem Rafalewiczem. Na tranzakcji 
tej Rafalewicz stracił tylko 1,300 zł., 
ale za to tyleż zarobili pomysłowi 
Żydkowie, którzy za „zarobione“ pie- 
niądze zamierzali 
wyemigrować do Palestyny. 
Zamiar ten jednak nie doczekał się 


realizacji, bowiem zawiadomiona nat 


czas policja zatrzysnała oszustów 
~- . pod .kliczem, . 
przekazując ich do dyspozycji władz 
sądowych. 
Obecnie medytują oni nad znikonmio- 
ścią planów i 
skich, 


cha Półtorak (Jack 8), „Majer. Ro- 4- i 


i 


* Wstyd—pani Marto! 
- Kokosowy przemyt zabrała policja 


Plątki kokosowe, jako produkt za 


-granicznego pochodzenia są bardzo 
drogie 


ków, 
Często czytamy © przyłrzymaniu 
przemytników, przenoszących z Nie- 


‘miec płatki kokosowe, które no tamtej 
stronie granicy są znacznie tańsze, niż . 


u nas. To też przemycanie tego arty- 
kulu jest “bardzo. rozpowszechnione, 
zwłaszcza, że zbyt na płatki test bar- 
BOATERS EEES ET PTA TELD TRO DRC KIRA EEE TER 


Zebranie hodowców 
psów policyjnych 


W diin dzisiejszym t. j. 9 b: 0 
zodz, 20-ej odbędzie się w sali-p.. Szy: 
inańskiego "w Krół. Hucie (Momiirszki 
2) zebranie członków Związku Hodow- 
cow psów policyjnyci: i Ochrońy Zwie 
rzą 


‘kich członków. 


yi- 


«1 dlatego poszukiwane przez | 
piekarzy do wyrobu ciast i herbatni- 


Z uwagi na niezwykle interesniący 
temat pożądana jest obecność wszyst” 


„dzo łatwy. 

Policja kom'sarjału w Jotsżą otrzyś 
mała informację, że Marta Pernas” 
(Pokoju 19) posiada większy zapas 
płatków kokosowych. 
| Rewizja. potwierdziła w. zupełności 
tą informację, bawiem znaleziono wo- 


rek tego spóciału, wagi 30 kg., z któ- 


rym p. Marta musiała się pożegnać na 
Zawsze. 

Poza konfiskatą czeka ją przykra 
Sprawa i ponoszenie wysokich -kasz- 
tów, wynoszących 5-krotną normalią 
stawikę celną, 


Rodzynki pana Łazarza 


Pod zarzutem nielegalnego przekro- 
czenia granicy. oraz przemytu.8 kg. 
rodzynków z Niemiec ujęła policia w 
Król. Hucie Alfreda Łazarza z Ja- 
worzna pow. Chrzanów. . 

Pana Łazarza pozbawioto. słodkie= 
go- przemytu, kierując go wraz z pro- 


_ tokótem do rzedu cemego | w RZ 


wie- ; EPE T 


zamierzeń pałestyń- 


| 


przerwie Felieton pit s 
męskie”. 


_ Rowerzysta 
pod samochodem 
Jazda rowerem jest przyjemnym $ 

"zdrowynt sportem,. gdyż wyrabia mu- 
skuły kończyn, a przytem ma tą do= 
datnią stronę, że przenosi nas z miej- 
sca na miejsce w czasie znacznie szyb< 
Szym, niż np. spacer na piechotę, 

Gorzej: jest i gdy rowerzysta 
zaniedbuje, obowiązujące go przepisy 
drogowe. Wówczas nie trudno o Wwy- 
padek nieszczęśliwy, 

Takim pechoweem *byl mieszkaniec 
Zalęża 66-letni Andrzej Galeczka (Łi- 
manowskiego 8). 

Skutkiem własnej nieuwagi wpadł 
Gałeczka na ul. Wojc iechowskiego w. 
Załężu pod koła samochodu ciężarowe- 
go S. 11353, prowadzonego przez Sz0* 
fera Jerzego Śliskiego z Dębu (Deho- 
wa 16). 

Skutki tego wypadku były dla sę= 


dziwego rowerzysty bardzo przykre. 


Rower został zupełnie zniszczony zaś 
Gałeczkę z ticznemi obrażeniami mu- 
siano przewieźć do szpitala miejskie- 
go.w Katowicach, gdzię pozostał na 
kuracji. 


Kieszonkowiec w pułapce 


Wśród znanych È> policji katowickięł 
męża gm Eryk Wieczorek 
Limanowskiego 20) opinie. „ziętkorę- 
kiego“. Nikt podobno nie potrafił 


gu: Trzeba bowiem wiedzieć. że „tere- 
nem operacyjnym” Wieczorka” był 
dworzec kolejowy w Katowicach, gdzie 
stałe się kręcił. 

-Za dużo jednak napływalo skarg. od 
osób okradzionych na dworcu. zaczent 
policja poczęła Wieczoryowi deptać po 
piętach. 

„Deptanie' skończyło sie wczorai 
wieczorem osadzeniem Wieczorka W 
areszcie, skąd powędrnie do więzienia 


REPERTUAR 
TEATRU POLSK:EGO 


Wtorek. O godz.'20: „Żydówka. 
- Środa. O godz. 20: „Horsztyński”, 
Czwartek. O "godz, 


Teatr Połski z Katowic wyieżdża do. 
Cieszyna ze sztuką „Fraiileja Doktor". 
„ŻY DÓWKA* 

Jutro. we wtorek 40 b. m. o: godz. 
20-ei opera Halevy'ego. „Żydówka w. 
pierwszorzędnej 4 solistów. Far. 
tję Eleazara śpiewa tenor bohaterski 


Antoni Golębiowski, Rachele — Hele- 
na Lipowska, a Kardynała Bolesław 


Bodko. 

O wysokim poziemie artystycznymi 
przedstawienia świadczy fakt, że na- 
wet munielsze role obsadzone są przez 
ATR solistów, a „więcz 

siężnę- Eudoksję. śpiewa primadonnra 
opery: Meryla*Karwowska, Księcia Ja- 
qmsz. Popłamyski — nawet maleńka pat 
tia Rugiera spoczywa w rękach. takieu 
go artysty jak. Pig. Mai. Przy pul- 


| picie "dyrygenta n tniejszy - =. 
| mistrz polski. zek c 


— Adam Dołżycki. 


RADJƏ 


KATOWICE. Poniedziałek. 9 padzie Z 


nika 1933 roku 

7.00: „Kiedy ranne ymaa ZOTZE a 
7.05; Gimnastyka. Muzyka z 
płyt. 7.52: Chwilka gospodarstwa do- 
mowego. 11.40: Muzyka (plyty). 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.05: 
Muzyka (płyty). 12.30: Wiadomości 
meteorologiczne. 12.35: Muzyka (piy- 
ty). 15.30: Komunikaty gospodarcze a 
gieldowy śląski. 15.50: Komunikaty, 
15.55: Koncert. orkiestry 
prandolinistów. 1640: Kurs elementat= 
ny języka francuskiego. 16.55: Muzy- 
ka lekka. 18.00: „Bwołucia budżetu 
państwowego“. 18.20: Sonaty Griega. 
19.00: „Czy, możemy widzieć, atonty '- 
19.15: 


strzeleckie. 


wielkie gwiazdy śpiewacze. ub: egisgo 
stulecia: 20.00: Manewry. jesienne — 
operetka w 3-ch aktach Kalmana. Wi 
Cztery (ypy. 
22.00: Wiadomości Sportowe. 
22.10: Muzyka taneczna. 23,00: Wia- 


“ domości PRRÓTMOF. 23,05 — 2: 30: 
„Mazyka taneczn” 


mit | 
| dorównać w wypróźnieniu kieszeni pa- > 
dróżnych, śpieszhcych do lnb z pocią- 


i "20: „Musisz. BĘ 
ze mną ożenić” (premiera). 
| „FRAULEIN DOKTOR“ w CIESZYNIE SY 
Dziś, w poniedziałek dnia 9 b. m. . 


Rozmaitości. 19.25: Pogadanka. ZW 
muzyczna Z cykłu „Wielcy twórcy: ho: 


= 


ni: 


ilustrował: HUBERT PACZKOWSKI 


Wszelkie prawa zastrzeżone 


Nowy Czas 


© 


Poniedziałek, 9 paźdz. 1933 r. 


DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLANCA 


Powieść SM TNS 


RZE 


w/g H.H, w w. prz, liter. op 
oraz rysunki projektował: 


SAI SWE SPAC 


Nowoprzydywający abanenci Aua a na żądanie toyidan odcinki kawie vóżbłótnie 


Gestykulowała przytem ży 
wo, aby tem mocniejszy wyraz 
 madać niektórym zwłaszcza my 
- ślom swoim. Jej ręce były dłu- 
gie, pięknie toczone, o delikat- 
nej dłoni kobiecej, której alaba- 
trowa białość tem nieskazitel- 
iejszą się. wydawała w prze- 
 ciwstawieniu do czerni długiego 
rękawa habitu. Miękkość  ru- 
«chów ` i ich harmoniiność były 
"tak ujmujące, że Stanowczo po- 
 kaźnie się mogły. przyczynić do 
dobrego, a nie innego wyniku 
dysputy. j 
("A f głos jej nie dowodził te- 
186: ażeby czemkolwiek. nawet 
„ajgorszem. mógł ktoś tak zrów. 
Rów ażoną. niewiastę wytrącić z; 


"on czysto, spokojnie i wcale nie 


> cy Jel 
ba Jarodlaw musiał od <ih 


do chwili nachylać się nad sto-. 


a aby nie utonić żadnego sło 


„zmowie. Poprzez wysokie oraz 
tu i ówdzie kopulaste sklepienia 
— rozlegał się jedynie donośny 
a i ochrypły nieco głós. burgrabi. 


‘tak niebywale na sile, kiedy Za 
-borowski się pienił ze złości — 
AŻ przełożona trwożliwie się od- 
suwala od tubalnie ` grzmiących* 
słów. 


cy rycerskiej, a nie, jak ma re- 
>! tekta arz klasztorny | A 


t ą 
“sig zawsze -uśmieszek pobłażli- 
"wości z ust wielkiej ksieni, aże- 
- by micisca ustąpić. minie nieco 
; l poważniejszej i w łaściwszei sło 
wom. 
a Burgrabio 


KETER 


świer klaniecki j 


` przyczyni - > się tem skuteczniej 
do większego. przekonania mnie. 
-jeżeli mi 
wykrzykiwać będziecie. A za- 
"tem umiarkujcie się nieco i za- 
_stanówcie. że znaidniecie się w 
klasztorze, a mie na zamku. 
"Tę uwagę zwróciła: siostra 


- Ofika burgrabiemu. który w nie 
jak nie- 
. okrzesany woźnica w. nietrzeź-- 


bogłosy się wydzierał. 


>wym stanie. waląc dla RZE | 
ienia pięścią o dębowy stół. 


specjalne: zł 


= = Redaktor: Józef Kstażek. 


e. 


„tej równowagi. Dlatego brzmiał 


łośno. Przeciwnie — czasami ; 


"wa w fak dla niego ciekawej ro- ,.: 


"który od czasu do czasu rósł 


"Wogóle — interlokutot Ofiki. 
> zachowywał się, jak w świetli= | 


= to, co mówicie do mnie . nie 


tak w twarz prosto 


ESA 
RAEC DZE E S Pp TOD I A ER PE A 
Wydaw ca: Nowy Czas w Katowicach. 


—A jednak ze swoim gburo- 
| stwem tak daleko zaszedłem — 
pysznił się burgrabia. 

— Rycerzu — brzmiała odpo 
wiedź — doszedłeś tak daleko, 
ale > * względnymi szynami 
gwałtu i przemocy raczej. Sa- 
mi przecie przyznajecie, że 
was, na zamku —- stosuge się za 
sadę: siła przed prawem. A i w 
tym wypadku także chcieliby- 
ście rządzić ludźmi, którzy praw 
mie wam zupełnie nie podlega- 
ją. Chcecie więc przywłasz- 
| czyć sobie dla swoich korzyści 
prawa klasztorne. Ale mimo, iż 
tyle razy już ustępywałam wam, 
patrząc ma niektóre sprawy. 
przez palce — tym razem nie 
mogę traktować tego wszyst: 
kiego pobłażliwie. 


| 
| 


Say: zyczyn z 
t do REO i śmieriemiego cy 
j chu. Pozatem wójt Rymszak 


wraz z:synem podlega wyłącz- 
"nie prawu A a moisi 
jedynie tylko: opiece — i dlatego 
domagam się więźniów. Gdy- 
bym inaczej postąpiła — nie by- 
dabym ani chwili dłużej przeory- 
Szą klasztoru. 

—.Czy- siostra. chce | mi gro- 
zié? Dobrze jest wiedzieć przed 
TEM ZE Jarosław Zaborowski 
I jest nieustraszonym i żadnych 
gróżb : się nie lęka. Nie boi oń się 
„niczego, ani nikogo! 


2A gdźież-to w słowach. 


= Jak wynika z danych statystycznych 
w województw:e Ślask em jest stosun- 
kowo b. mała ilość drzew owceowych, 
W rezultacie tego sprowadza Się ma- 
sawo owoce z poza Ślaska i wydaie 
p.eniądze z uszczerbkiem dla własnej” 
ziemii jej wlascicieli. Po ciężkiej zi- 
mie roku 1928-29, która na Śląsku zni- 
-szczyła: według obliczeń Śląskiej Izby 
olniczei bezpośrednio pół mikiena. zaś 
-poredno około ćw eré miliona drzew, 
razem około trzy czwarte miliona, Z0- 
Stałó niewiele drzew owocowych. 
ti Dopiero niedawno uzupełniono Czę- 
ściowo te szkody świeżo zasadzonemi 
*a nabytemi na Śląsk'ch targac ch drzewa 
Mm, 

Spróbujmy je obliczyć na SiNi ie 
"danvch. odnoszących się do gospo- 
darstw rolnych + ogrodowych na: Sla- 
sku. Do Śląskiej Izby Roln'czej nale- 
ży: 16,137 gospodarstw od 3 hektarów 
"WZWYŻ. chalipników. ti. wlascicieli 
domków z 2-5 morgami zemi iczy 


— — 


"CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zi. 500, ‘pót strony zl 275, I mim. wiersz I lamowy opisowe. SE 2.50 
drohne 15 groszy g3- wyraz W niedziele ' -dnt świateczne 28 proc drożej 


PK O Nr. 300273 o 


reklamy 60 gr- 


z A aaa OO 


lle drzew owocowych posiada Slask? 


a Ti NO ABES NAT, 


-wszakże 
strachem 
uę 


= - Siostry ` 


"że" 
„nie zakładają na mnie zasadzkę 
podczas kiedy ia tu 


| 


E jakowąś, 


„przewidującym.. 


moich kryła się jakaś groźba? 
Jeżeli słusznej sprawy bronię— 
to przecie nikomu mie grożę. Czy 
jednak istotnie niczego, ani ni- 
kogo się nie lękacie? Śmiem 
wątpić, czyby tego 
zalkiem Śmiało naz- 
wać nie można — kiedy w. ta- ; 
kiem uzbrojeniu i z całą chma- 
rą towarzyszy pancegnych zia- 
wiacie się w klasztorze, aby po- 
rozumieć się ze słabą i starszą 
już niewiastą. 

Tem Zaborowski czuł się je- 
szcze więcej podrażnionym. Do 
patrzył się- w tem delikatnych 
kpin. Tem więcej zaś złym był, 
iż w głębi duszy zdawał sobie 
jasno sprawę, że przełożona ma 
zupełną słuszność. 

i klasztoru także 


nie lękam się tylko muszę być 
zawsze przygotowanym na 
wszystko dobre—ałe i na wszy- 
stko złe. Jak każdy tytcerz. 
Któż bowiem poręczyć mi mo- 
że pachołkowie klasztorni 


siedzę i rozmawiam Nie — ia 
sam się pilnuję i staram się być 


= Brak zaufania, którym kla- 
sztor -darzy cie, "bynajmniej mnie 


„nie dotyka — odparła przewie- 


Jebna z zupełnym spokojem. Ni- 


Śląsk około 23.000, 
przy domach. ogrodów działkowych 
służbowych itd, ma być Ww- przybliże- 
niu 30:000. Przyjmując średnią liczbę 5 
drzew na jedno gcspodarstwo od 3 hek 
tarów "wzwyż, otrzymujemy 
drzew. Jeśli zaliczymy gospodarst wa 


małych ogródków 


-chałupnicze, dojdziemy 2 cyfry 58.500, 


przyjmując 5 drzew na 2 gospodarst= 
wa, zaś ośredkom dzalkow ynm 
drzewku.. otrzymujemy cyfrę 30,000 
drzewek îi w końcu doliczając drzewa 
przydrożne ma 40.000 sztuk. otrzyma- 
my w rezultace okrągło 200.000 star- 
szych drzew ow ccowych, owochnią- 


"cych. DZ ęki wec targom ha drzewka 


i związanej z tem propagandzie, posà- 
dzono na Śląsku w.ostatnich trzech la- 
tach- 300.000: drzew. Na tej podstawie 
prawdop=dobna będzis cyfra pół miljo 
na drzew ow ogowych na Śląsku. 

Na trzech mieszkańców Śląska przy 
pada więc iedio tylko drzewko. Czy 
sten stan pozostać ma nadal? - 


80.680 


po 1 


y- co . szy |= 
sobie rękoma srzystoniła. Nie e, 


i 


i 


ABONAMENT mies! cznie w administ racji wzę: zami iejscowy zł 2.50. zagranica śl 5:50. 


PIEN GYINĄ 


komu się zresztą nawet nie śni- 
ło, aby was nagabywać podstę- 
pem i zbrojnie. Chodzi tylko o 
to — obdarzcie wolnością mo- 
ich poddanych, a wszystko bę= 
dzie w porządku. Jeżeli tak u- 
czynicie, to wracaicie sobie z 
"Bogiem na wasz zamek i rób- 
cie sobie, co wam się ŻY W nie P 
doba. 

— Nie — i po raz e = 
nie!!! Poimanych ja zatrzymam 
u siebie w dalszym ciągu. Do 
minie sąd należy, gdyż na moim 
terenie napad urządzono. U 
maie w domu chciał mnie syn 


sat. 


"wójta zamordować. Czy siostrze 


| 


jest wiadomem, że on tem saż- 
mem życie swoje naraził? 
— Wiem, że ani włos z głowy 
mu nie. spadnie. Jeżeli: zbłądził= 
ównie. dobrze „winę: 


nią ża Poida tedy sąd 
w ręce moje — lak się słusznie 
mni należy. 


— Ha ha ha! — zaśmiał SIę na 
szorstko burgrabia — to-to bym 
inatołem był ni *ewidzianym i i me 
słychanym. Wtedy . możnaby 
chłopca gładko i bezkamie na- 
wolność wypuścić, a jabym na- ~ 
próżno dopatrywał się w tem - 
swoich praw, jako poszkodowa- 
Ny k è ZE ZA Ę 


> 


Dalszy ciąg jutro. 


KŻ ROGWE | > 


BACZNOŚĆ CHORZY! Leczę wszel- 
kie choroby, nawet zastarzałe, Upra- 
szam pacjentów o przyniesienie ze S0- 
ba moczu porannegó. Stawiarski, ho- 
a> — Ochojec, pow. Katowice. 
kolej, Ochojec, ~ Godz. przyjęć 14 
io i, niedziela 8 — 10 rano. E 
„DO WYNAJĘCIA 2 wielkie. ara SEA 
przy głównej ulicy m. Rudy Ś SCE 
1 minuta od kopalni PIA 1 j SE 
"Tamże do wysalsa a RE ; pokój RE 
umeblowany. GE 


| gutoszenia p 


p. zła 


BIURO OBRONY i porad WRA 
Pawła Brzęka w Lublińcu, ul. Damro- 
ta 2 załatwia wszelkie sprawy o * 
we, podatkowe. ubezpieczeniowe, eme 
rytalne. skarbowe etc. Abonentom 
Nowego Czasu udziela za okazaniem 
kwita porady bezpłatnie. G 


Druk. „Prasa Polska” S .A. 


